
Numer 125 Opole, piątek 3 czerwca 1927 Rocznik 17
Troski o kolonizację

Niedawno temu ukazał się w „Echo 
der Gegenwart“ („Aachener Rundschau“ ), 
„Limburger Tageblatt“ z 3. 5. br. (nr. 
i 03) ciekawy artykuł pod nagłówkiem 
„Kolonizacja a biurokracja“ . Artykuł po
święcony jest kolonizacji i jej postę
powi, który zdaniem autora, jest sta
nowczo za powolny. Chodzi tu oczywi- 
ście o tereny wschodnie Rzeszy, na 
których wprowadza się w czyn kolo- 
nizację. Według autora kolonizacja za- 
mało intensywnie zajmuje się rozdziaw 
łem ziemi. Czynność ta szczególnie w 
roku ubiegłym szła bardzo opieszale, a 
na rok bieżący kwestja przedstawia się 
nie lepiej. Na 162 000 mórg ziemi prze
znaczonej na rozdział, urządzić można 
przecież zaledwie tylko 1600 gospo- 
darstw chłopskich, co smętnie nastraja 
autora artykułu.

Polska mniejszość narod'owa jest rów- 
nież głęboko zainteresowana kolonizaj- 
cją, gdyż potrzebuje rozrostu natüral- 
nego. Iluż mamy synów gospodarskich, 
którzy czekają na własną egzystencję, 
a ojcowizna rtie starcza na zaspokojenie 
wszystkich. Nie można wreszcie tak bar
dzo ojcowizny rozdrabniać. Zmuszeni o- 
ni są iść w świat za praca. Niestety 
kolonizacja skierowana jest przeciwko 
polskiej ludności Mniejszość polska da
lej cierpieć musi, nie mogąc się nawet 
spodziewać polepszenia w tej sprawie.

Wracajmy jednak do artykułu. W r, 
1926 z powodu spadku cen za ziemię 
i kryzysu we wschodnio-niemieckiem rol
nictwie wytworzyła się dogodna konjunk- 
tura do wykorzystania dla polityki koL 
lonizacyjnej. Prusy nie posiadały jednak 
potrzebnych na to funduszów, wobec 
czego kwestja ziemi stała się kwestją 
pieniężną. Wówczas Rzesza sypnęła gro- 
sza, słusznie wychodząc z założenia, że 
sprawa kolonizacji jest kwestją ogółu 
Niemiec obchodzącą. Autor powiada: Ca
ły naród niemiecki czuje, że obrona 
wschodnich części Niemiec przed wynaro
dowieniem, przed postępującą polskością 
jest konieczne, że zadanie to jest zada
niem ogólno-niemieckiem. Zapobiedz te
mu należy z punktu widzenia niemieckie!- 
go, osiedlaniem kolonistów z wszyst
kich części Niemiec, tern samem otwiera- 
jąc przeludnieniem zachodu i południa 
drogę na wschód.

Z niezwykłą zgodhością uchwaliły 
wszystkie partje w parlamencie potrze
bne do tego fundusze, celem stworzenia 
rezerw ziemi wolnej dla kolonizacji. O- 
chwałę tę odczuwają już teraz Polacy 
na własnej skórze.

Nie oto jednak — rzecz prosto — cho
dzi autorowi artykułu. Chce on dowieść, 
iż mimo ważności zadania kolonizacji 
w polityce pruskiej dla germanizowania 
wschodu, rządy niedostatecznie popierają 
ruch kolonizacyjny. W artykule skarży się 
autor, że zamiast go skutecznie popie- 
rać, zamiast zasiedlaći kolonizację, kłócą 
się między sobą i wymieniają noty w tej 
sprawie. Pruskie ministerstwo rolnictwa 
wypracowało memorjał o tej kwestji z 
unia 3 stycznia 1927 r., na co minister
stwo pracy Rzeszy odpowiedziało w 
memorjale z 17 lutego br.: Prusy uważa- 
ją sprawę kolonizacji za kwestję we- 
wnętrzno-pruską. Twierdzi dalej, iż po
siadają większą część terenów koloniza- 
cyjnych, posiadają wypracowany aparat 
urzędnicy i powołują się na konstytu
cję Wejmarską, która wyraźnie mówi, 
że sprawa kolonizacji jest kwestją każ
dego państwa Rzeszy. Rzesza ma tylko 
prawo wydania zasadniczych ustaw o ko- 
lonizacji i ma dawać potrzebne pienią- 
dze. Rzesza niemiecka znów powiada:

Dalsza zniżka na giełdzie berlińskiej
B e r l i n ,  1. 6. (PAT.) Na dzisiejszej 

giełdzie berlińskiej doszło do niesłycha
nej zniżki najpoważniejszych papierów 
niemieckich. Spadek kursów wynosił 20 
do 40 proc. W kolach giełdowych panuje

pewien niepokój i nerwowość co do. dal
szego rozwoju stosunków giełdowych. Ja
ko dzień krytyczny uważany jest piątek, 
w którym ma nastąpić wyrównanie płat
ności.

Nastrój wojenny w Rosji
M o s k w a ,  1. 6. (Pat.) W związku'

z zerwaniem stosunków sowiecko-angiel- 
skich centralny komitet partji komunij- 
stycznej wydał odezwę do wszystkich oii- 
ganizacji robotniczych i włościańskich, w 
której zaznacza, iż zerwanie stosunków 
Anglji ze sowietami jest bezsprzecznie 
krokiem, do wojny przeciw związkowi 
sowieckiemu. Dokonane zerwanie stosun
ków jest ukoronowaniem, długotrwałej 
akcji dyplomatycznej Anglji, skierowanej 
przeciwko związkom sowieckim. Obecnie 
dla nikogo nie jest wątpliwem, że Wielka 
Brytanja istotnie organizuje imperjalii- 
styczny pochód przeciwko państwu so
wieckiemu. Związek sowietów natomiast 
prowadzi w dalszym ciągu politykę po
kojową. Odezwa podkreśla, że mimo 
to wszystko może jednak dojść do te
go, że wojna zostanie związkowi sowiec
kiemu narzucona, nie zważając na wszel
kie usiłowania sowietów utrzymania po
koju. Partja komunistyczna wzywa dla
tego wszystkich członków do zwrócenia 
szczególnej uwagi na sprawę wzmocnie
nia gospodarczego i obrony republik so
wieckich.

M o s k w a ,  1. 6. (Pat.) Na wielkiem 
zebraniu związków1 zawodowych oświad
czył komisarz dla spraw wojskowych Wo- 
roszyłow, że zerwanie stosunków Anglji 
z sowietami wskazuje na nadchodzącą 
wojnę. Walka z państwami imperjali- 
stycznemi jest nieunikniona. Unja so

wiecka musi się do niej przygotować. 
Następnie szef armji ukraińskiej wyraził 
przekonanie, że Ukraińcy oddadzą do 
dyspozycji związku sowieckiego swe siły 
wojskowe przeciwko Anglji.

B e r l i n ,  1. 6. (Pat.) Korespondent 
moskiewski „Lokal-Anzeigera“ donosi, że 
Woroszyłow wygłosił na zebraniu sto
warzyszeń zawodowych w Artjomow- 
sku mowę, w której, nawiązując do ze
rwania stosunków dyplomatycznych mię
dzy Sowietami a Anglją, oświadczył, iż 
wojna między Sowietami a mocarstwami 
imperjalistycznemi jest nieunikniona. U- 
nja sowiecka musi się już dzisiaj przygoto- 
wać na przyszłe wypadki .

B e r l i n ,  1. .6. (Pat.) Agencja „Tele- 
graphen-Union“ donosi z Rygi: Według 
informacji, nadeszfej z Moskwy, rząd so
wiecki zamierza z okazji oczekiwanego 
przybycia okrętów angielskich na Bałtyk 
w y s tą p ić  protestem, w którym ma o- 
świadczyć, że odwiedziny floty angiel
skiej na Bałtyku uważa za demonstra
cję, skierowaną przeciw sowietom. Rząd' 
sowiecki zamierza natychmiast po opusz
czeniu przez angielskie okręty morza 
Bałtyckiego' urządzić kontrdemonstrację, 
wysyłając swoją flotę bałtycką na wol- 
dy skandynawskie. Również zapowiedział 
rząd manewry wojskowe w okolicy Kronf- 
sztadtu. W twierdzy kronsztadzkiej ogło
szono stan pogotowia wojennego.

Z międzynarodowego Kongresu Rolniczego
R z y m ,  1. 6. (PAT.) Na wczo-rajszem 

posiedzeniu komisji hodowlanej Między- 
narodowego Kongresu Rolniczego oma
wiany byt wniosek polski, dotyczący 
zniesienia ukrytej reglamentacji wetery- 
naryjnej w obrocie artykułami hodowla
nemu Przyjęciu tego wniosku sprzeci
wiała się gwałtownie delegacja niemiec
ka, mimo to zawarta we wniosku pol
skim zasada została przyjęta jednomyśl
nie. Najostrzejszy spór wywołała spra
wa, z jakiej przestrzeni może być zaka
zany wywóz w razie wybuchu zarazy 
wśród zwierząt domowych. Niemcy do
magali się, aby w jakimkolwiek wypad

ku zarazy zamknięta była granica całe
go państwa eksportującego. W głosowa
niu za wnioskiem polskim wypowiedziały 
się delegacje 18 narodów. Wniosek zaś 
niemiecki poparły ty!kos Norwegia i 
Szwajcaria, wobec czego wniosek ten 
upadł. Zgodnie z wnioskiem polskim, 
zamknięta dla wywozu może być tylko 
strefa, dotknięta zarazą. Przyjęcie tego 
wniosku jest poważnym sukcesem, gdyż 
potępia stosownie przez Niemcy w roko
waniach handlowych ukrytej reglamenta
cji pod pretekstem zarządzeń weteryna
ryjnych.

Jeśli daje potrzebne fundusze, wówczas 
stawiam warunki a mianowicie, że u- 
względni się i chętnie kolonistów inj- 
nych państw Rzeszy, które nie posiadają 
własnego terenu kolonizacyjnego. Kolo
nizacja zdaniem Rzeszy jest kwestją o- 
gólną Rzeszy a nie tylko Prus. Otóż ta 
woina ni e  je s t  tem co przeraża tak 
bardzo autora, który powiada, że dzięki 
bjurokracji obu rządów sprawa samej 
kolonizacji nie postąpiła nic a nic na
przód. Radzi wobec tego, aby doszło 
do porozumienia w tej kwesitji między 
obu rządami. Na rok 1927 Rzesza nie
miecka na kolonizację przeznaczyła 72 
miljony marek niemieckich, która to kwo- 
ta składa się z 250 mijjonów marek nie- 
mieckich, jakie Rzesza od roku 1926 w 
ciągu lat 5-ciu będzie dawać rok rocz
nie 15 miljonów z nadwyżek urzędu zbo
żowego Rzeszy i 7 miljonów z opieki 
nad uchodźcami. Są to, jak widać, powa- 
żne fundusze. Niestety, w tej kwocie są 
i nasze pieniądze, pieniądze mniejszości

narodowych, które wpłyną z przeróżnych 
podatków. Spełniając zatem nasz obo»- 
wiązek obywatelski, płacąc podatki, kręci
my na siebie bicz, gdyż — jak się rzer 
kło — kolonizacja skierowana jest prze
ciwko mniejszościom narodowym. A 
szczególnie przeciwko mniejszości pol
skiej, zamieszkującej wschodnie prowin
cje Rzeszy.

Z powyższego artykułu wynika, że po
stępy kolonizacyjne idą w żółwiem temf 
pie i że winę, za taki stan rzeczy ponosi 
biurokracja niemiecka. Wobec tego po
godzicie się, kochani biurokraci, jak naj
szybciej, gdyż „niebezpieczeństwo“ pol
skie stoi wciąż u bram!

Oto kwestja, która dziś szczerze za
prząta umysły niemieckie w sprawie 
mniejszości polskiej. Jak wiemy, wśród 
pięknych zasad, głoszonych na berliń
skim kongresie stowarzyszeń Ligi Naro
dów, nic się o niej nie mówiło.

A szkoda, szkoda wielka!

"K to m a silniejsze nerw y?"
(Ceps.) Uwaga sowieckich czynników 

politycznych, opinji publicznej i pracy 
zaprzątnięta jest wciąż jeszcze prawie wy(- 
łącznie sprawą zerwania stosunków z An- 
glję. Pisma sowieckie starają się w zwią
zku z tem wytłumaczyć szerokim waif 
stwoni ludności, że zerwanie z Anglją 
nie wpłynie ujemnie na położenie go
spodarcze państwa i nie osłabi dotych
czasowej pozycji sowietów na forum, 
międzynarodowem. Nie bacząc jednak na 
to, zerwanie z Anglją wywołało wśród’ 
ludności rosyjskiej tak silne wrażenie, 
iż prasa sowiecka zmuszona jest przy- 
pominąć swym czytelnikom, że „bolsze
wicy mają silne nerwy“ . Tak naprzy- 
kład moskiewska „Prawda“ w jednym ze 
swych ostatnich numerów pisze na te
mat zerwania z Anglją: „Historja wyka- 
że z całą jaskrawością, kto ma silniejsze 
nerwy: lordowie angielscy, czy też ro
botnicy i włościanie państwa sowietów. 
Nas zerwanie nie przestraszy, — pisze 
dalej „Prawda“, — nie przestrasza nas 
też dalsze „kroki“ rządu konserwatyw- 
nego. Biada głupcom, którzy odwa
żą się dokonać zamachu na fabryki pro
letariatu i ziemię włościan...“

Niemniej jednak w sowieckich kołach 
gospodarczych zerwanie z Anglją wywo- 
łało widoczne zaniepokojenie. Wycho
dząca w Moskwie „Torgowoi-Promysz- 
Iennaja Gazeta“ zapatruje się na spra
wę dalszego rozwoju stosunków gospo
darczych rosyjsko-angielskich nader scep
tycznie, ,o czem dobitnie świadczą nastę
pujące słowa naczelnego sowieckiego or
ganu gospodarczego: „Uspakajające zape
wnienia Baldwina o możliwości kontynu!- 
owania stosunków gospodarczych między 
obu państwami i po zerwaniu umowy 
handlowej nie są niczem innem, jak 
zwykłem oszustwem. Należy z całym 
naciskiem stwierdzić, że nasze stosunki 
handlowe z Anglją zostały na serjo i to 
na czas dłuższy zerwane.“

Jeszcze pesymistyczniej ocenia prasa 
sowiecka polityczne znaczenie zerwania 
z Anglją. Zdaniem pism moskiewskich 
Anglją dążyć będzie obecnie do utwo
rzenia wokół Rosji pierścienia państw, 
wrogo wobec sowietów usposobionych, 
i do wznowienia blokady gospodarczej 
ZSSR. „Krasnaja Gazeta“ stara się wpra
wdziê  niebezpieczeństwo takie zbagateli
zować, pisząc, że jeżeli „naszym prze
klętym wrogom nie udało się' urzeczy
wistnić planu blokady w latach 1918— 
21, to tem bardziej nie uda im się to 
teraz“, — niemniej jednak ze wszystkich 
artykułów sprawie zerwania z Anglją po
święconych, przemawia na każdym kroku 
jakaś specyficzna niepewność i obawa 
przed niepożądanemu komplikacjami. W 
szczególności obawiają się politycy so
wieccy, że i Francja mogłaby pójść za 
przykładem Anglji. Jedna jeszcze oko
liczność zasługuje na uwagę: pisma so
wieckie wyrażają nadzieję, że robotnicy 
angielscy potrafią skłonić rząd londyń
ski do zmiany dotychczasowej polityki 
angielskiej w stosunku do sowietów. A 
więc skoro sowiety mają nadzieję, że za 
pośrednictwem robotników angielskich sto
sunki angielsko-rosyjskie ulegną zmianie, 
to widocznie obecny stan rzeczy nie jest 
dla ZSSR. pomyślny.

Przez wzgląd na położenie geografi
czne Angljjj i Rosji konflikt zbrojny mię
dzy obu temi państwami jest nje do 
pomyślenia. Między Moskwą i Londy- 
nem toczy się więc inna wojna, — 
„wojna nerwów“. Zwycięży ten, kto 
będzie miał pilniejsze nerwy.



Anglja m a w strzym ać kredyty N iem iec?
B e r l i n ,  1. 6. Berliński „Der Tag 

zamieszcza alarmujący artykuł o zamie- 
rzonem wstrzymaniu kredytów angielskich 
dla 'Niemców z powodu pomocy, którą 
Niemcy okazują Rosji sowieckiej. Dzien- 
nik pisze, że po Locarno obiecywano 
sobie ewakuację Nadrenji, Saary, rewizję 
granic wschodnich i zwrot kolonij. Tym- 
czasem zamiast tego Anglją poczęła po
pierać Polskę. Było to dowodem, że An- 
glja dąży do utworzenia kordonu koło 
Rosji sowieckiej. Dziś powstało dla Nie
miec nowe niebezpieczeństwo. Niemcy są 
przedstawiane wszędzie jako instruktor,

bankier i organizator Rosji sowieckiej- 
Anglją dąży do blokady finansowej "Ro
sji, widząc w Niemczech dostawcę Rosji, 
wstrzyma wszelki dopływ kapitału do 
Niemiec. Niemcom wówczas będzie nie
zwykle trudno zachować neutralność a 
to tembardziej, że w artykule 3 traktatu 
berlińskiego Rzesza niemiecka zobowią
zała się wstrzymać się od współdziałania 
w gospodarczym bojkocie państw trzecich 
przeciwko Rosji. Należy obecnie zbadać 
wszystkie możliwości, któreby tę sytu- 
ację mogły wyjaśnić.  

Niemcy gdańscy obawiają się pieśni polskiej
B e r l i n ,  1. 6. (Pat.) Zapowiedziany 

na dzień 1 czerwca w Gdańsku koncert 
polskich towarzystw śpiewaczych wywo
łać miał, wedle doniesień nacjonalisty- 
cznej agencji „Telegraphen-Union“, w 
gdańskich kołach niemieckich wielkie o-

burzenie. Ludność niemiecka w Gdań
sku, jak twierdzi agencja, uważa odśpie
wanie „hymnu nienawiści polskiej“, — 
tak nazywa „Telegraphen-Union“ „Rotę“ 
— za dowód niezwykłego nietaktu ze 
strony Polski.

Naprzeciw mobilizacji orężnej mobilizacja duchowa i ideowa
B e r l i n ,  1. 6. (Pat.) Na bankiecie 

pożegnalnym, urządzonym przez niemiec
kie stowarzyszenie przyjaciół Ligi Naro
dów z tokazji zakończenia berlińskiego 
kongresu Unji, wygłosił minister Strese- 
mann przemówienie, w którem, wskazując

na doniosłe znaczenie osobistego kontak
tu między kierownikami polityki zagra
nicznej w czasie sesji Ligi Narodów, o- 
świadczył, że nieudanej próbie rozbro- 
jenia orężnego należy obecnie przeciw- 
stawić mobilizację duchową i ideową.

Głosy prasy francuskiej w sprawie niebezpieczeństwa 
komunistycznego

P a r y ż ,  31. 5. (Pat.) Prasa żywo
omawia wczorajsze przemówienie amba
sadora Stanów Zjednoczonych w sprawie 
niebezpieczeństwa komunizmu. „L'Oeu
vre“ nazywa to przemówienie niespo- 
dziewanym atakiem przeciwko komuni
zmowi. „Gaulois" stawia pytanie: „Czy 
usłuchamy głosu Ameryki?"

„Matin“ pisze: Mocne to przemówienie,

wygłoszone po zerwaniu stosunków an- 
gielsko-sowieckich będzie uważane jako 
wskazówka, iż Stany Zjednoczone nie tyt
ko w dalszym ciągu chcą się bronić 
przeciwko zarazie komunizmu, lecz tak
że, iż przyłączać się będą do każdej 
akcji zbiorowej, mającej na celu obalenie 
władzy sowietów.

Z angielskiej Izby Lordów
L o n d y ń ,  1. 6. (Pat.) W izbie loń- 

dów toczył się wczoraj dyskusja nad 
sprawą zerwania stosunków angielskoj- 
sowieckich. Wielu mówców krytykowało 
decyzję rządu, jako mogącą pociągnąć 
za sobą niepożądane skutki w sytuacji 
międzynarodowej. Na zarzuty te odpo
wiadał w imieniu rządu Balfour, oświad-

czaiąc, iż zerwanie stosunków nie wy
wołało żadnych zgubnych następstw w 
polityce międzynarodowej, a wicekról In
dii Birkenhead zaznaczył, iż przeciwnie 
zerwanie przyczyniło się ogromnie do 
podniesienia w całym świecie prestige‘u 
Anglji.

Kronika telegraficzna
Niemcy

Szalejący orkan.
B e r 1 i n . 1. 6. (PAT.) W Nowym 

Szczecinie miejscowości Streitrig szalał 
orkan, który zniszczył 12 domów, ze r 
wał z wielu innych dachy łamał drze
wa. Orkan szalał przez dwie minuty, po
nieważ jednak towarzyszył mu grad, zni
szczył całkowicie zbiory tej okolicy. Po
łączenie telegraficzne i elektryczne zo
stało pozrywane.

P  a r y ż ,  1. 6. (PAT.) „Chicago Tribü
ne“ donosi z Lizbony, iż szalający tam 
cyklon wyrządził znaczne szkody. Zato
nęło wiele statków nadbrzeżnych.
Echa antybolszewickiej umowy ambasa - 

dora amerykańskiego.
B e r l i n a ,  1. 6. (Pat.) „Lokal-Anzei

ger“ donosi z Moskwy: Wygłoszona przez 
ambasadora amerykańskiego w Paryżu 
Herriicka mowa przeciwko sowietom wy
wołała w moskiewskich kołach wielkie 
wzburzenie. Rząd sowiecki zamierza za
protestować oifcjalnie przeciwko tej mo
wie nad to mają złożyć publiczne o- 
świadczenie Litwinow i Stalin, miano- 
wicie, że rząd moskiewski pragnie po- 
czynić próby zbliżenia się do Ameryki.

Pożar uniwersytetu,
B e r l i n ,  1. 6. (Pat.) W uniwersyte- 

cie cherburgskim wybuchł wczoraj pó
źnym wieczorem pożar, który znisżczył 
wszystkie seminarja uniwersyteckie i wy
rządził poważne szkody. Bibljoteka uni
wersytecka została uratowana dzięki wy
siłkom studentów.

Stan wojenny w Bessarabji.
B e r l i n ,  1. 6. Jak donoszą z Bukare

sztu. w związku z zerwaniem stosunków 
angielsko-sowieckich rząd rumuński ogło
sił w Bessarabji stan wojenny, a w 20- 
kil ometrowym pasie pogranicznym zao
strzony stan wojenny. Na granicy so
wieckiej zwiększono zarządzenia ostro- 
żnościowe ze względu na poufne wiado- 
mości, jakie otrzymał rząd rumuński o 
mobilizacji po stronie sowieckiej.

P O L S K A
Wymiana depesz pomiędzy prezydenta -

mi Polski i C zechosłow acji.
W a r s z a w a , 1 .  6 .  (rat.) Z okazji 

 ponownego wyboru prezydenta Masary- 
ka miała miejsce następująca wymiana 
depesz: J. E. Pan Masaryk, Prezydent Re- 
publiki Czechosłowackiej, Praga. Z oka
zji ponownego wyboru Jego Ekselencji 
posyłam wyrazy swych najgorętszych ży
czeń. (—) pod. Mościcki.

W odpowiedzi na powyższą depeszę

L o n d y n , 1 . 6 .  (P a t)  O s ta tn ie  d e -  

dotkliw ej porażce którą poniosły w oj-
ska północne w prowincji Monan W wal
ce z wojskami Hankou. Wskutek klęski 
wojska północne cofną się prawdbpodo- 
bnie poza linję rzeki Żółtej, tembaiy 
dziej, że na prawem swem skrzydle za
grożone są przez Feng-Ju-Ksianga. Tym
czasem gubernator 'Cze-Czuanu Yank-Sen 
posuwa się w ćlół rzeki Yank-Tse i znaj

duje się w tej chwili w  odległości 100

przeprowadzenia generalnego ataku.
Wschodnie skrzydło armji Czang-Kai-Sze 

ka posuwa się w kierunku północnym, nie 
napotykając większego oporu.

S z a n g h a j ,  1. 6. (Pat.) Reuter. Trzy 
pułki japońskie, liczące razem 2000 żoł
nierzy, przybyły wczoraj do Tsing-Tao. 
Władze chińskie zaprotestowały prze
ciwko wylądowaniu Japończyków.

prezydent Masaryk nadesłał telegram na
stępującej treści.: j. E. Prezydent Rze
czypospolitej Polskiej Ignacy Mościcki, 
Warszawa. Dziękuję serdecznie Waszej 
Ekselencji za uprzejmą pamięć, tak cen- 
ną dla mnie i składam me najlepsze ży
czenia Waszej Ekselencji. (—) podp. Ma
saryk.

Komuniści gdańscy protestują.
G d a ń s k ,  1. 6. (Pat.) Komuniści

gdańscy zgłosili do sejmu gdańskiego 
wniosek, w którym proszą o uchwalenie 
jak najostrzejszego protestu: 1) z powodu 
machinacji wojennych imperjaiistów an
gielskich przeciwko Rosji sowieckiej, 2) 
z powodu dokonania napadu na sowiec
kie przedstawicielstwo w Londynie przez 
rząd angielski i 3) z powodu pozosta- 
jącego w związku z tem wyładowania 
amunicji i materjału wojennego na We
sterplatte.

Udaremniony zamach kolejowy.
W a r s z a w a ,  1. 6. (Pat.) Dnia 31 

maja br. na szlaku Basuny—Bieniakonie 
na linji Wilno—Lida w dyrekcji wileń
skiej bezpośrednio przed przyjściem po
ciągu osobowego służba kolejowa zauwa
żyła położone w poprzek na forze kole
jowym w 5 miejscach przeszkody. Prze
szkody usunięto tak, że pociąg mógł 
odejść normalnie. O wypadku zawiado- 
miono władze śledcze i policyjne, któ
re prowadzą w tej sprawie dochodze- 
nia.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Dzień urodzin Ojca św.

Rz y m,  1. 6. (Pat.) W dniu swych 
urodzin papież nie udzielał żadnych au- 
djencyj. W dniu tym na dziedzińcu uni
wersytetu gregorjańskiego zebrało się 
40 profesorowi i około 1400 studentów, 
którzy po krótkiem przemówieniu rek
tora odśpiewali modlitwę „Oremus pro 
pontifice".

Choroba króla rumuńskiego.
P a r y ż ,  1. 6. (PAT.) „Petit Parisien“ 

otrzymał wiadomości, według których 
stan zdrowia króla rumuńskiego, budzi 
znowu poważne zaniepokojenie.

Zderzenie pociągów.
P a r y ż ,  1. 6. (PAT.) ,,Le Journal“ do

nosi z Madrytu, iż wskutek zderzenia się 
dwuch pociągów pod Marizanaios 20 o- 
sób odniosło rany.

Rozstrzelanie generała-zdrajcy
K o w n o ,  1. 6. (Pat.) Sąd wojenny 

skazał wczoraj generała Kleszczyńskiego 
na karę śmierci. Skazany wniósł na rę
ce prezydenta Litwy prośbę o ułaskawie
nie, która została odrzucona. Jak doi- 
nosi „Litairische Rundschau“ skazany ge
nerał Kleszczynski został dziś o godzi- 
nie 3 rano rozstrzelanym 

HENRYK SIENKIEWICZ.

K rz y ż a c y
6) (Ciąg dalszy.)

Wszystko to było nowe, błyszczące i 
wcale krwią nie poplamione, chociaż łu
pem na młodym rycerzy fryzyjskim, słu- 
żącym u Krzyżaków, wzięte. Naciągnął 
następnie Zbyszko prześliczne spodnie, 
w których jedna nogawka była w po- 
dłużne pasy zielone i czerwone, dru- 
ga w fioletowe i żółte, obie zaś koń
czyły się u góry, pstrą szachownicą. 
Zaczem wdziawszy jeszcze purpurowe, z 
długiemi nosami trzewiki — piękny i wy- 
świeżony udał się do izby ogólnej.

Jakoż gdy stanął we drzwiach, widok 
jego mocne na wszystkich sprawił wra
żenie. Księżna, widząc teraz, jak urodzi
wy rycerz ślubował miłej Danusi, ura
dowała się jeszcze bardziej. Danusia zaś 
skoczyła w pierwszej chwili ku niemu, jak 
sarna. Lecz czy to piękność młodzień
ca, czy głosy podziwu dworzan, wstrzy
mały ją, nim dobiegła, tak, że zatrzy
mawszy się na krok przed nim, spuściła 
nagle oczka i splótłszy dłonie, poczęi- 
ła wykręcać paluszki, zapłoniona i zmie
szana.

Lecz za mą przybliżyli się inni: sa
ma pani, dworzanie i dworki, i rybałci 
i zakonnicy, wszyscy bowiem chcieli mu 
się lepiej przypatrzeć. Panny mazowiec
kie patrzały na niego, jak w tęczę, 
żałując teraz każda, że nie ją wybrał 
— starsze podziwiały kosztowność ubio
ru, tak, że naokół utworzyło się koło 
ciekawych; Zbyszko zaś stał w środku 
z chełpliwym uśmiechem na swej mło- 
dzieńczej twarzy, i okręcał się nieco na 
miejscu, aby lepiej mogli mu się przyj- 
rzec. 

— Któż to jest? — zapytał jeden z 
zakonników.

— To jest rycerzyk, bratanek tego oto 
szlachcica — odrzekła księżna ukazując 
na Maćka — jeno dopiero co Danusi ślu
bował.

A zakonnicy nie okazali też zdziwiel- 
nia, albowiem takie ślubowanie nie o- 
bowiązywało do niczego. Ślubowano czę
stokroć niewiastom zamężnym, a w ro
dach znamienitych, wśród których za- 
chodni obyczaj był znany, każda prawie 
miała swego rycerza. Jeśli zaś rycerz 
ślubował pannie, to nie stawał się przez 
to jej narzeczonym: owszem, najczęściej 
ona brała innego męża, a on, o ile po- 
siadał cnotę stałości, nie przestawał jej 
być wprawdzie wiernym, ale żenił się 
z inną.

Trochę więcej dziwił zakonników mło
dy wiek Danusi, wszelako! i to nie bar
dzo, gdyż w owym czasie szesnastoletni 
wyrostkowie bywali kasztelanami. Sama 
wielka królowa Jadwiga w chwili przy
bycia z Węgier liczyła lat piętnaście, 
a trzynastoletnie dziewczęta szły za mąż. 
Zresztą patrzono w tej chwili więcej na 
Zbyszka, niż na Danusię, i słuchano, słów 
Maćka, który dumny z bratanka, opo
wiadał, w jaki sposób młodzik przy- 
szedł do szat tak zacnych.

— Rok i dziewięć niedziel temu — 
mówił — byliśmy proszeni w gościnę 
przez rycerzy saksońskich. A był też 
u nich także w gościnie pewien ry- 
cerz z dalekiego narodu Fryzów, którzy 
hen, aż nad morzem mieszkają, a miał 
z sobą syna, trzy roki od Zbyszka star
szego. Raz na uczcie, ów syn począł Zby- 
szkowi nieprzystojnie przymawiać, iże ni 
wąsów, ni brody nie ma. Zbyszko jako 
jest wartki nie słuchał tego mile, ale 
zaraz chwyciwszy go za gębę, wszystkie 
włosy mu z niej wydarł — o co później 
potykaliśmy się na śmierć lub na nie- 
wolę.

— Jakto, potykaliście się? — spytał 
pan z Długolasu.
 — Bo się ojciec za synem ujął, a ja 
za Zbyszkiem: więc potykaliśmy się sa- 
moczwart, wobec gości, na udeptanej zie
mi. Taka zaś stanęła urnowa, że kto 
zwycięży, ten i wozy i konie i sługi 
zwyciężonego zabierze. I Bóg zdarzył. 
Porznęliśmy owych Fryzów, choć z nie

małym trudem, bo im ni męstwa, ni mo- 
cy nie brakło, a łup wzięliśmy znakomi- 
ty: było wozów cztery, w każdym, po pa
rze podjezdków — i cztery ogiery ogro- 
mne, i sług dziewięciu — i zbroić dwie 
wybornych, jakich małobyś u nas zna
lazł. Hełmyśmy po prawdzie w boju 
połupali, ale Pan Jezus w czem innem 
nas pocieszył, bo szat kosztownych by
ła cała skrzynia przednio kowana — i 
te, w które się Zbyszko teraz prze
brał, także w niej były.

Na to dwaj ziemianie z Krakowskiego 
i wszyscy Mazurowie poczęli spoglądać 
z większym szacunkiem na stryja i na. 
synowca, zaś pan z Długolasu, zwany 
Obuchem, rzekł:

— Toście, widźę, chłopy nieociągli- 
we i srogie.

— Wierzym teraz, że ów młodzik czu- 
by pawie dostanie!

A Maćko śmiał się, przyezem w suro- 
wej jego twarzy było istotnie coś dra
pieżnego.

Lecz tymczasem służba klasztorna po- 
wydobywała z wiklinowych koszów wino 
i przysmaki, a z czeladnej dziewki słu- 
żebne poczęły wynosić misy, pełne dy
miącej jajecznicy, a okolone kiełbasami, 
od których rozszedł się po całej izbie 
mocny, a smakowity zapach wieprzowe
go tłuszczu. Na ten widok wezbrała we 
wszystkich ochota do jedzenia — i ru- 
szono ku stołom.

Nikt jednak nie zajmował miejsca przed 
księżną, ona zaść siadłszy w pośrodku, 
kazała Zbyszkowi i Danusi usiąść naprze
ciw przy sobie, a potem rzekła do Zby
szka:

— Słuszna, abyście jedli z jednej mi- 
sy z Danusią, ale nie przystępuj jej 
nóg pod ławą, ani też trącaj ją kolany, 
jak czynią inni rycerze, bo zbyt młoda.

Na to on odrzekł:
— Nie uczynię ja tego, miłościwa pa

ni, chyba za dwa, albo za trzy roki, 
gdy mi Pan Jezus pozwoli ślub spełnić, 
i gdy ta jagódka dojrzeje; a co do nóg

przystępowania, choćbym, i chciał — nie 
mogę, boć one w powietrzu wiszą.

— Prawda — odpowiedziała księżna — 
ale miło wiedzieć, że przystojne masz 
obyczaje.

Poczem zapadło milczenie, gdyż wszy
scy jeść poczęli, Zbyszko odkrawał co 
najtłustsze kawałki kiełbasy, i podawał 
je Danusi, albo jej wprost do ust je 
wkładał, ,ona zaś rada, że jej tak stroj- 
ny rycerz służy, jadła z wypchanemi po- 
l iczkami, mrugając oczkami i uśmiecha- 
jąc się to do niego, to do księżnej.

Po wyprzątnieniu mis słudzy klasztor- 
ni poczęli nalewać wino słodkie i pa
chnące — mężom obficie, paniom po tro
chu, lecz rycerskość Zbyszkowa okazała 
się szczególnie wówczas, gdy wniesiono 
pełne garncówki przysłanych z klaszto- 
ru orzechów. Były tam laskowe i  rzad- 
kie podówczas, bo z daleka sprowadzo- 
ne, włoskie, na które też rzucili się 
biesiadnicy z wielką ochotą, tak, że po 
chwili w całej izbie słychać było tylko 
trzask skorup, kruszonych w szczękach. 
Lecz napróżnoby kto mniemał, że Zby
szko myślał tylko o sobie, albowiem 
wolał on pokazywać księżnie i Danusi 
swoją rycerską siłę i wstrzemięźliwość, 
niż łapczywością na rzadkie przysmaki 
poniżyć się w ich oczach. Jakoż, nabie- 
rając co chwila pełną garść orzechów 
— czy to laskowych, czy włoskich, nie 
wkładał ich między zęby, jak czynili in
ni, ale zaciskał swe żelazne palce, kru- 
szył je, a potem, podawał Danusi  wy
brane z pośród skorup ziarna. Wymy- 

ślił nawet dla niej i Babawę, albowiem, 
po wybraniu ziarn, zbliżał do ust pięść 
i wydmuchiwał nagle swym potężnym 
tchem skorupy aż pod pułap. Danusia 
śmiała się tak, że aż księżna z obawy, 
że się dziewszyna udławi, musiała mu 
nakazać, by tej zabawy zaniechał, widząc 
jednak uradowanie dziewczyny, spytała:

— A co, Danuśka, dobrze mieć swego 
rycerza?

— Oj, dobrze! — odpowiedziała dziew
czyna. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z Chin



K r o n i k a  Ś l ą s k a
Kalendarz. Dnia 3. 6. 1927 r. Erazma. 

Wschód słońca o godz. 3 min. 44; zachód 
o godz. 8 min. 12.

Komunikat.
Nadprezydent prowincji górnośląskiej 

podaje do publicznej wiadomości co na- 
stępuje: Osoby, mające zamiar odwie
dzenia go osobiście powinne kilka dni 
przedtem, przybycie swoje u niego zgło - 
sić. 'Przy tej sposobności należy podać 
cel przybycia. Zarządzenie to ma przy
czynić się do tego, ażeby w przyszłości 
nie przybywano do nadprezydenta w  cza
sie, gdzie1 zajęty on jest konferencjami 
lub wogóle w Opolu nie jest obecnym. W 
takich wypadkach może na podstawie 
zgłoszenia nadprezydent podać inny czas 
przyjęcia.

Służba pocztowa w czasie Zielonych 
świąt.

Op o l e .  W niedzielę zielonych świąt 
nastąpi w obrębie miejskim jednorazowa 
ogólna dostawa pocztowa, a mianowicie 
dostawa listowa i pieniężna od godz. 8-ej 
min 30, zaś dostawa paczek od godz. 10- 
ej1 min. 30 przed południem. W wioskach 
powiatu nastąpi dostawa listowa, pienięż
na 'jako też pakietów już od godz. pól do 
9-ej. W poniedziałek zielonych świąt 
dostawa pocztowa nie nastąpi wcale. Słu
żba przy okienkach w głównym urzędzie 
pocztowym załatwia wszelkie sprawy 
przez obydwa święta jak w niedzielę. U- 
rząd pocztowy na przedmieściu natomiast 
w czasie tym będzie nieczynny.

Nieuczciwy urzędnik.
Opol e .  Za sprzeniewierzenie i oszu

stwo odpowiadał we wtorek przed tu - 
tejszym rozszerzonym sądem ławniczym 
urzędnik biurowy E. H. z Opola. Jako 
kierownik pewnej kasy chorych w Halle, 
która otworzyła w Opolu filję, H. przy
właszczył sobie w nielegalny sposób 2000 
marek i oszukał oprócz tego pewnego 
dentystę o 350 mk. Ze względu na to, 
iż oskarżony nie był dotychczas karany 
sądownie i "też w całej mierze1 przyzna
wał się do winy, sąd przyznał mu oko- 
liczności łagodzące i skazał go na sto- 
su n k o w o  n is k ą  k a rę  i  n a  4  m ie s ią c e  
więzienią,. Po odsiedzeniu jednego mie- 
siąca podyktowanej mu kary, reszta tej
że zostanie mu darowana, jeżeli w ciągu 
nieustalonego jeszcze czasu nie dopuści 
się karygodnego przestępstwa.

Zwyrodniały ojciec.
Op o l e .  Pod zarzutem kazirodztwa 

stawał w tych dniach przed tutejszym 
sądem robotnik Józef K. z Grudzie. Roz
prawy toczyły się przy zamkniętych 
drzwiach. Zbrodniarza skazano na 18 
miesięcy i 2 tygodnie więzienia. Z kary 
tej policzono 6 tygodni na areszt śledczy.

Kłótnia pomiędzy komornikami.
Op o l e .  Pomiędzy czterma miesz

kańcami pewnej kamienicy w Tarnowie 
doszło swego czasu do ostrego sporu, 
który, jak to zwykle bywa, w krotce 
przemienił się w bijatykę. Jeden z awan
turników nawet wydobył podczas kłótni 
browning, którym zagrażał swem prze- 
ciwnikom.: Ostatni odpowiadał teraz 
przed tutejszym powiększonym sądem 
ławniczym za nielegalne posiadanie bror.i, 
drudzy zaś, którzy pobili się wzajemnie, 
za okaleczenie cielesne. Po udowodnię- 
niu im winy, sąd skazał każdego z nich na 
50 mk. grzywny, wzgl. 10 dni więzienia.

Skutki alkoholu.
S t r z e l c e .  Jakiś właściciel kamienicy 

w Imielnicy wrócił onegdaj do domu z o- 
berży zupełnie pijany. W stanie takim 
zaczął on rozbijać szyby i drzwi swego 
komornika. Nie dość na tem, zamierzał 
on także rzucić się na zjawiającego się w 
tej chwili lokatora z siekierą, wobec cze
go ten w obronie własnego życia chwy
cił za ciężki drążek, którym uderzył pija
nego silnie w głowę, wskutek czego ten 
ciężko ranny upadł na podłogę. Przywo
łany z Strzelec dr. Halamoda udzielił ran
nemu pierwszej pomocy lekarskiej.

Ciężki wypadek domowy.
Ko ź l e .  Pewien asystent gospodarczy 

który znajdował śię na odwiedzinach u 
krewnych w Grzędzir.ie, pomagał przy 
pracy domowej. Wskutek nieostrożno - 
ści pochwycony został przy cięciu siecz
ki w stodole przez maszynę sieczkarni, 
która rozszarpała nieszczęśliwemu jedną

rękę w straszny sposób. Ciężko rannego 
przewieziono czemprędzej do szpitala w 
Koźlu.

Śmierć dziecka w płomieniach.
Ko ź l e .  Zatrudniona na domenie w 

Komornie robotnica Sylwestrowa pozo - 
stawiła swe 2-letnie dziecko bez dozoru 
w mieszkaniu, podczas gdy ona udała się 
do pracy. Pozostawione samo sobie dzie
cko zaczęto się bawić w pobliżu pieca 
kuchennego. Z pieca wypadło nagle kil
ka rozpalonych węgli, wskutek czego o- 
dzież dziecka w okamgnieniu ogarniętą 
została przez płomienie. Gdy na krzyk 
dziecka przybyli na pomoc mieszkańcy 
kamienicy, pomoc okazała się niestety 
już daremną. Dziecko doznała bowiem 
tak ciężkich poparzelin, iż wyzionęło du - 
cha krótko1 po wypadku wśród strasznych 
boleści.

Świętokradztwo.
Z a w a d a  K s i ą ż ę c a  pow. racibor

ski. W tych dniach rozbił nieznajomy ja
kiś sprawca skarbonkę w tutejszym ko
ściele: i zrabował całą, znajdującą się w 
niej gotówkę. Bezczelnego rozbójnika, 
który oddalił się W kierunku Raciborza, 
niestety nie zdołano dotychczas stwier
dzić.
Przymusowe lądowanie francuskiego lot

nika.
Ny s a .  We wtorek około godz. 10-ej 

przed południem zmuszony był pewien 
francuski lotnik do wylądowania przy
musowego i to z powodu przeładowa
nia aeroplanu. Latawiec znajdował się 
w drodze z Warszawy do Paryża. Kie - 
równika samolotu odprowadzono na tu
tejszy urząd policyjny celem spisania 
protokółu.

Sprzeniewierzył 11 400 marek.
N a m y s ł ó w .  Według wiadomości z 

Wrocławia, przyaresztowany został w 
tych dniach przez tamtejszą policję skarb
nik tutejszej państwowej kasy powiało - 
wej, który sprzeniewierzy! 11400 marek. 
Przyaresztowany jest pożałowania godny, 
gdyż dokonał on sprzeniewierzenia by - 
najmniej dla własnej korzyści, lecz z a 
mierzał dopomódz „dobrym kólegóm 
kupcom,“ którym pieniądze niby tylko 
wypożyczył i którzy go haniebnie zaw io-

skoczył naglę W. na Szczepańskiego i 
wepchnął go do rowu wraz z rowerem, 
gdzie równocześnie Th. uderzył go w 
twarz i gwałtem wydarł mu rower. Do 
roweru był przyczepiony pakunek zawie
rający siedem parasoli, które W. sobie 
przywłaszczył, potem obaj dawszy 
drapaka z tym rabunkiem, który im w 
następnym dniu odebrano. Z względu na 
miody wiek i na dotychczasową niekara- 
ność skazał sąd obydwóch na jeden tyl
ko rok więzienia.

Demon alkohol.

B y t o m .  Po spożyciu większej ilości 
alkoholu zaczęło się kłócić w pewnej tu - 
tejszei oberży kilku młodziaków, wobec 
czego właściciel wyprosił ich z lokalu. 
Sprawcy, rozpoczęli swą dyskusję w dal
szym ciągu na ulicy, w toku której „ob
rabiali“ się wzajemnie pięściami, nogami 
i różnemi narzędziami. Awanturników, 
którzy w międzyczasie poranili się wza
jemnie, rozproszyła dopiero przywołana 
policja, która trzech z nich zabrała na 
odwach policyjny.

Spadł z drabiny.
B y t o m .  Niezwykły wypadek zdarzył 

się we wtorek przed południem przy bu
dowie budynku browaru na ulicy Hinden- 
burga, gdzie nieszczęśliwą ofiarą został 
monter Ernest Horaba. spadając z dość 
poważnej wysokości, przyczem doznał 
złamania dolnej łopatki. Pogotowie ra
tunkowe przewiozło nieszczęśliwego do 
lecznicy. M
Oszustwo za pomocą polskich pieniędzy.

B y t o m .  Kilku kupców zostało po
szkodowanych przez to, , że im płacono 
srebrne złotówki za marki. Na takiej o- 
peracji zdybano jednego dnia robotnicę 
Konstantję M. z Szarleji. Przed sędzią 
wykazano jej 3 wypadki, które według 
paragrafu 12 dni więzienia dyktują.

Przyłapani na gorącym uczynku.
B y t o  m. Robotnik G. i Robert K. z 

Rozbarku włamali się w dniu 31 stycznia 
br. przy pomocy podrabianych- kluczy do 
mieszkania zamężnej Grzywaniowej, 
gdzie K. szukał za pieniądzmi, podczas 
gdv G stróżował przed mieszkaniem.

, «*ł,
wierał szafę, w której znajdowały się 
pieniądze, zjawiła się właścicielka miesz
kania, która powiadomiła natychmiast po
licję. We wtorkowych swych rozpra
wach sąd skaza! K. jako głównego wino
wajcę na 3 miesiące, zaś wspólnika jego 
na jeden miesiąc więzienia.

Wyrafinowana złodziejka.
R o z  b a r k .  Kupiec Wiolka stąd, wy

stawi! swego czasu przed swem składem 
około 50 skrzynek z różnemi gatunkami 
sera. Ser ten spodobał się handlarce 
Franciszce1 M. z Rozbarku, która kilka - 
krotnie już była karana sądownie za nie
legalne przywłaszczanie sobie obcych 
rzeczy. Wymienionego dnia M. udała się 
do składu, aby zakupić rzekomo kilka ja
jek. Przy sposobności tej nie omieszka
ła ona także, zabrać z sobą 5 skrzynek z 
owego sera, przyczem jednak została 
przyłapana. Sąd skazał niepoprawną 
złodziejkę na 8 miesięcy więzienia.

Dzienne wypadki.
Gl i w i c e .  Przez pewien samochód 

prywatny najechana została na tutejszej 
ul. Klasztornej jakaś dziewczyna, przy- 
czeni odniosła poważne obrażenia cie
lesne. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
ranną do szpitala. — Dalszy wypadek 
wydarzył się na ul. Wilhelma, gdzie do
szło do silnego zderzenia pomiędzy sa - 
mochodem osobowym i nadjeżdżającym 
w tej chwili z przeciwnej strony jakimś 
motocyklistą, który zrzucony został na 
bruk ulicy. Odniósł on lżejsze okalecze
nia. Motocykl jego natomiast doszczęt
nie został zdruzgotany. Kto ponosi winę 
wypadku, narazie nie ustalono.

Złodziej pakunków.
G l i w i c e .  W tych dniach wdał się do 

rozmowy pewien mężczyzna z jakimś 
chłopakiem, niesącym pakunek pełny bie
lizny i portfel z pieniądzmi. Chłopak, nie 
wiedząc, iż popada w pułapkę dał się na
mówić i poszedł po pocztówkę, którą 
mu ów ptaszek polecił kupić, a ów 
zaś ofiarował się trzymać tymczasem 
pakunek. Gdy chłopak przyszedł z pocz
tówką na miejsce, oszust wraz z pakunkiem 
ulotnił się bez śladu. Pakunek ów z a 
wierał następującą bieliznę męską: 4 ko
szule wierzchnie płócienne, 3 koszule 
wkładane, 2 pary kalesorow, 6 chuste
czek do nosa z kolorowym brzegiem, 2 
pary skarpetek, 1 męski i 1 twardy koł
nierzyk. Bielizna nie była oznaczona, dla
tego ostrzega się przed zakupem.

Oszust jest mniejwięcej 35 lat stary a 
wysoki około 165 do 170, posiada ciem - 
nebrunatne włosy, niebieskie oczy, ma ty 
nos, zdrowe zęby, jest bez brody. Postać 
jego jest prosta, głos zaś wysoki i czy 
sty. Kapelusz jest miękki i brunatny, u- 
branie manszestrowe, buciki czarne i 
sznurowane.

Ofiara pracy.
M i k u ł c z y c e .  Przez spadające masy 

węgli zasypany został na tutejszej kopal
ni rębacz Józef Pawliczek stąd. Nie
szczęśliwego wydobyto z pod mas z zła
maną miednicą i przewieziono do lazare
tu knapszaftowego. Na szczęście stan 
jego nie zagraża życiu.

Wypadek podczas jazdy.
G l i w i c e .  Na rogu ulicy Margrabi 

Wilhelma zderzył się motocykl I. K. 
98 265 z samochodem osobowym I. K. 
20 670. Motocyklista doznał lekiego zra- 
nienia na lewej nodze. Motocykl został 
uszkodzony.

Niebezpieczni nożownicy.
G i e r s d o r f  (pow. grotowski.), Do 

krwawego starcia doszło pomiędzy kilku 
mlodziakami w święto „Wniebowstąpie
nia Pańskiego“ przed tutejszą oberżą p. 
Stachego około godz. 11-ej w nocy . Po
wodem bijatyki była, jak nam donosi ko
respondent nasz. zazdrość. Kilku łobu-

carzy z Giersdorf i Niklasdorf, przyczem 
napastnicy posługiwali się nożami. W 
toku bójki dwóch mężczyzn zostało po - 
ranionych niebezpiecznie a mianowicie je
den z napadniętych pchnięty został kil
ka razy w  plecy i płuca, drugiemu zaś 
przecięta została główna tętnica. Oprócz 
tego doznali oni innych jeszcze obrażeń 
cielesnych. Przywołany natychmiast le
karz udzielił pokaleczonym pierwszej po
mocy lekarskiej. Powiadomiona policja 
przyaresztowala dwóch z awanturników 
i osadziła ich w areszcie. Sprawa oprze 
się o sąd.

d li g d y ż  n ik t z  n ich  n ie  m y śla ł o  o d d a-
n iu  p ien ięd zy . W ięk sza  część  su m y
którą wypożyczył jakiemuś znajomemu 
kupcowi przepadła z powodu konkursu 
tegoż dobrego kolegi. Gdy sprzeniewie
rzenia nie zdołano już taić dalej, nieucz
ciwy urzędnik udał się do Wrocławia, 
gdzie sam oddał się w ręce policji.
Rada polsko-katolickiego tow. szkolnego

na Śląsk Opolski.
B y t o m .  W środę, dnia 1 czerwca, 

odbyło się w Bytomiu pierwsze posie - 
dzenie Rady polsko-katolickiego towarzy
stwa szkolnego- na Śląsk Opolski wybra
nej na walnem zebraniu z dnia 8' maja br. 
Posiedzeniu przewodniczy! ks. proboszcz 
Klimas z Tarnowa, nasz śląski poseł na 
sejm pruski. Rada zebrała się w kom - 
plecie. Rada w myśl statutu przystąpiła 
do wyboru głównego zarządu towarzy - 
stwa szkolnego. Do zarządu wybrała 
ponownie przewielebnego księdza posła 
Klimasa jako prezesa i p. Dr. Micliaika na 
sekretarza. Wiceprezesem został p. dyr. 
Powolny z Opola w miejsce p. dyr. Mal
czewskiego, który dobrowolnie złożył ten 
urząd, pozostając nadal członkiem Rady.

Pożar na kopalni.
B y t o m .  We wtorek zawezwana zo

stała tutejsza straż pożarna na kopalnię 
„Heinitz“, gdzie w niestwierdzony do
tychczas sposób wybuchł pożar w war
sztacie maszynowym. Gdy straż przy
była na miejsce pożaru, ogień był już 
zlokalizowany przez straż kopalnianą, 
tak iż interwencja straży miejskiej wyka
zała się zbyteczną.

Napad bandycki.
B y t o m .  We wtorek stawali przed 

tutejszym sądem ławniczym robotnicy ko
palniani Franciszek Th. i Feliks W. o- 
skarżeni o napad bandycki. W kwietniu 
wieczorem jechał handlarz Szczepański 
rowerem z Zaborza do Grzybowic napot
kawszy przy końcu wsi na młodych wy
rostków, których pytał o drogę, Lecz 
otrzymał fałszywą wiadomość, i którą 
musiał tych dwuch oskarżonych po- 
bliskiej gospody wsiąść i tam ich piwem 
jak i gorzałką częstować. Gdy kolo 
10-tej wieczorem wyruszył do domu, 
zaczęli go prześladować. Za dworem

Z  d a l s z y c h  s t r o n
Straszny czyn obłąkanego.

M o n a c h i u m .  Nagłego pomieszania 
umysłowego doznał, tutaj 81-letni powie- 
ściopisarz i obywatel amerykański Gallus 
Thomann. Podczas “napadu tego nie- 
szczęśliwy wydobył nagle browning i za
strzelił swą 57-letnią żonę i następnie sam 
siebie.
191 sztuk bydła zginęło w płomieniach.

F r a n k f u r t ,  n. M. Podczas silnej bu
rzy gradowej, jaka odwiedziła we w to
rek tutejszą okolicę, uderzył grom w 
chlewy na pobliskich dobrach rycerskich. 
Pożar rozszerzył się z olbrzymią szybko- 
kością i zajął w ciągu kilka minut całe 
zabudowanie. Mimo usilnych zabiegów, 
większa część bydła padła pastwą pio - 
mieni. Dotychczas naliczono 191 sztuk 
bydła, które stało się ofiarą strasznego 
żywiołu. Szkoda jest bardzo poważna, 
lecz pokryta ogniówką.

Rodaku! Nie trwoń zapracowanego grosza! 
Oszczędzaj! Są w życiu każdego czło

wieka czarne godziny, w których zaoszczędzony grosz bardzo ci 
się przyda. Starość, niemoc niejednemu wciskają w rękę kij że
braczy. A chleb udzielany ci z łaski zmiesza się z łzami upo
korzenia. Ominie cię to wszystko, jeżeli będziez zawczasu oszcę- 
dzał a zaoszczędzony grosz zaniesiesz tylko do banków polskich.




